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  Tłu­ma­cze­nie:

  Sta­ni­sław Te­kie­li


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Se­re­na De­Pie­ro sie­dzia­ła w po­cze­kal­ni, pa­trząc na na­zwę na­pi­sa­ną chro­mo­wa­ny­mi ma­to­wy­mi li­te­ra­mi na prze­ciw­le­głej ścia­nie.


  Ro­se­ca In­du­stries and Phi­lan­th­ro­pic Fo­un­da­tion. Znów się wzdry­gnę­ła. Do­pie­ro w dro­dze do Rio de Ja­ne­iro do­czy­ty­wa­ła in­for­ma­cje o or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej, z któ­rą z po­le­ce­nia sze­fa mia­ła na­wią­zać kon­takt, i uświa­do­mi­ła so­bie, że jest ona czę­ścią więk­szej fir­my, któ­rą pro­wa­dzi Luca Fon­se­ca. Na­zwa Ro­se­ca naj­wy­raź­niej była po­łą­cze­niem imion jego ro­dzi­ców, ale Se­re­na nie pra­co­wa­ła na tak wy­so­kim sta­no­wi­sku, by ktoś miał wcze­śniej wta­jem­ni­czyć ją w ta­kie szcze­gó­ły.


  Ale oto sie­dzia­ła przed biu­rem me­ne­dże­ra, cze­ka­jąc na spo­tka­nie z je­dy­nym czło­wie­kiem na zie­mi, któ­ry miał po­wo­dy, by nie­na­wi­dzić jej do szpi­ku ko­ści. Cze­mu nie zwol­nił jej dużo wcze­śniej, gdy tyl­ko za­czę­ła dla nie­go pra­co­wać? Na pew­no mu­siał wie­dzieć… Za­kieł­ko­wa­ło w niej zwąt­pie­nie: może za­pla­no­wał to wszyst­ko, po­zwa­la­jąc jej żyć w ułu­dzie bez­pie­czeń­stwa, a te­raz wresz­cie po­sta­no­wił ją znisz­czyć, pa­trząc z ra­do­ścią na jej zszo­ko­wa­ną minę? To by­ło­by okrut­ne, ale ten męż­czy­zna nie był jej wi­nien nic poza po­gar­dą. To ona była jego dłuż­nicz­ką. Wie­dzia­ła, że jej ka­rie­ra w po­zy­ski­wa­niu fun­du­szy tak na­praw­dę po­win­na się skoń­czyć w mo­men­cie, gdy tyl­ko się za­czę­ła. Myśl ta wy­wo­ła­ła u niej atak pa­ni­ki, ale za­ra­zem i re­ak­cję obron­ną. Chy­ba mi­nę­ło już wy­star­cza­ją­co dużo cza­su? Zresz­tą, na­wet je­śli to jest ja­kiś mi­ster­ny plan ze­msty, to może uda jej się prze­ko­nać go, że na­praw­dę było jej wte­dy bar­dzo przy­kro…


  Za­nim zdą­ży­ła się nad tym za­sta­no­wić, po jej pra­wej stro­nie otwo­rzy­ły się drzwi i wy­szła z nich smu­kła ciem­no­wło­sa ko­bie­ta ubra­na w sza­ry gar­ni­tur.


  ‒ Sen­hor Fon­se­ca za­pra­sza, pan­no De­Pie­ro.


  Za­ci­snę­ła dłoń na rącz­ce tor­by. Ale ja nie chcę się z nim wi­dzieć!, chcia­ła krzyk­nąć. Ale nie mo­gła. Tak jak nie mo­gła po pro­stu uciec. Jej ba­gaż wciąż tkwił w ba­gaż­ni­ku sa­mo­cho­du, któ­rym zo­sta­ła ode­bra­na ją z lot­ni­ska i tu przy­wie­zio­na. Gdy wsta­ła z nie­chę­cią, nie­mal zbi­ło ją z nóg tam­to wspo­mnie­nie: Luca Fon­se­ca w po­pla­mio­nej krwią ko­szul­ce, z pod­bi­tym okiem i roz­cię­tą war­gą. Ciem­ny za­rost po­kry­wał spuch­nię­tą twarz. Był za kra­tą celi, opie­rał się o ścia­nę, sto­jąc z po­nu­rą miną. A kie­dy spoj­rzał w górę, mru­żąc swe in­ten­syw­nie czar­ne oczy, spoj­rzał na nią z miną peł­ną mroź­nej po­gar­dy. Wy­pro­sto­wał się i pod­szedł do kra­ty, opla­ta­jąc ją pal­ca­mi, jak­by to była jej szy­ja. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak wów­czas wark­nął: „Se­re­no, ża­łu­ję, że cię po­zna­łem”.


  ‒ Pan­no De­Pie­ro? – usły­sza­ła głos se­kre­tar­ki, mó­wią­cej z wy­raź­nym ak­cen­tem. – Sen­hor Fon­se­ca cze­ka.


  Se­re­na ze­bra­ła się w so­bie i ru­szy­ła, mi­nąw­szy po­waż­nie spo­glą­da­ją­cą na nią ko­bie­tę, i we­szła do ogrom­ne­go ga­bi­ne­tu. Ser­ce wa­li­ło jej jak sza­lo­ne, gdy za­mknę­ły się za nią drzwi. W pierw­szej chwi­li ni­ko­go nie do­strze­gła, bo jed­na ze ścian była gi­gan­tycz­nym oknem, oka­la­ją­cym naj­bar­dziej nie­sa­mo­wi­tą pa­no­ra­mę mia­sta, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. W od­da­li lśnił ciem­no­nie­bie­sko Atlan­tyk, bli­żej wid­nia­ły dwa naj­bar­dziej cha­rak­te­ry­stycz­ne wznie­sie­nia Rio de Ja­ne­iro: Cu­kro­wa Góra i Chry­stus Od­ku­pi­ciel, otu­lo­ne nie­zli­czo­ny­mi wie­żow­ca­mi się­ga­ją­cy­mi aż po brzeg mo­rza. Wi­dok ten za­pie­rał dech w pier­si.


  Lecz na­gle prze­sło­nił go, sta­jąc przed nią, męż­czy­zna. Luca Fon­se­ca. Przez chwi­lę prze­szłość i te­raź­niej­szość po­mie­sza­ły się ze sobą i Se­re­nie wy­da­ło się, że zno­wu jest w klu­bie noc­nym, gdzie spo­tka­ła go po raz pierw­szy. Był wy­so­ki, bar­czy­sty i… nie­ru­cho­my. Ni­g­dy nie wi­dzia­ła ni­ko­go tak bar­dzo po­są­go­we­go, do­mi­nu­ją­ce­go. Lu­dzie tań­czy­li do­oko­ła nich. Męż­czyź­ni pa­trzy­li po­dejrz­li­wie, z za­zdro­ścią; ko­bie­ty po­żą­dli­wie. W ciem­nym gar­ni­tu­rze i roz­pię­tej pod szy­ją ko­szu­li wy­glą­dał jak inni, ale od­sta­wał od nich dzię­ki sto­ic­kie­mu spo­ko­jo­wi i nie­sa­mo­wi­te­mu, cha­ry­zma­tycz­ne­mu wręcz ma­gne­ty­zmo­wi, któ­ry przy­cią­gnął ją do nie­go, za­nim zdą­ży­ła za­opo­no­wać.


  Za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi. Mrocz­ny, de­ka­denc­ki klub znik­nął. Nie mo­gła od­dy­chać. Po­kój na­gle zro­bił się dusz­ny. Luca Fon­se­ca wy­glą­dał te­raz ina­czej. Chwi­lę za­ję­ło jej otę­pia­łe­mu umy­sło­wi uświa­do­mie­nie so­bie, że sto­ją­cy przed nią męż­czy­zna ma dłuż­sze wło­sy niż tam­ten ze wspo­mnień, lek­ko nie­sfor­ne. A jego szczę­kę otu­la ciem­na bro­da. Wy­glą­dał nie­sa­mo­wi­cie mę­sko. Miał ja­sną ko­szu­lę roz­pię­tą pod szy­ją i wsu­nię­tą w ciem­ne spodnie. Dla ca­łe­go świa­ta był po­rząd­nym biz­nes­me­nem, ale przy bez­po­śred­nim kon­tak­cie ema­no­wa­ło z nie­go coś dzi­kie­go, nie­ucy­wi­li­zo­wa­ne­go. Za­ło­żył ręce jed­na na dru­gą i po­wie­dział.


  ‒ Co ty tu, do dia­bła, ro­bisz, De­Pie­ro?


  Se­re­na we­szła głę­biej do prze­past­ne­go wnę­trza, mimo że naj­chęt­niej ru­szy­ła­by pę­dem w dru­gą stro­nę. Nie mo­gła ode­rwać od nie­go wzro­ku, sta­ła przed nim jak spa­ra­li­żo­wa­na. Nad­zwy­czaj­nym wy­sił­kiem woli zmu­si­ła się, by otwo­rzyć usta i po­wie­dzieć:


  ‒ Mam roz­po­cząć pra­cę w dzia­le po­zy­ski­wa­nia fun­du­szy dla or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nych…


  ‒ Ty? – od­po­wie­dział krót­ko. – Zno­wu?


  Se­re­na za­ru­mie­ni­ła się.


  ‒ Nie wie­dzia­łam, że… to zwią­za­ne jest z tobą. Nie wie­dzia­łam, do­pó­ki tu nie przy­je­cha­łam.


  Fon­se­ca par­sk­nął.


  ‒ Nie­zła ba­jecz­ka.


  ‒ Nie kła­mię – wy­du­si­ła Se­re­na. – Nie wie­dzia­łam, że Ro­se­ca Fo­un­da­tion to ty. Uwierz mi, gdy­bym wie­dzia­ła, nie zgo­dzi­ła­bym się na przy­jazd.


  Luca ob­szedł stół i oczy Se­re­ny otwo­rzy­ły się sze­rzej. Jak na tak du­że­go fa­ce­ta po­ru­szał się z nie­sa­mo­wi­tą gra­cją i ema­no­wał pew­no­ścią sie­bie przy każ­dym, naj­mniej­szym na­wet ru­chu cia­ła. To było hip­no­ty­zu­ją­ce.


  ‒ Nie wie­dzia­łem, że pra­cu­jesz dla biu­ra w Ate­nach ‒ przy­znał zi­ry­to­wa­ny. ‒ Nie za­rzą­dzam mniej­szy­mi or­ga­ni­za­cja­mi za gra­ni­cą, bo za­trud­niam naj­lep­szych, by ro­bi­li to za mnie… Choć po tym, co się sta­ło, mu­szę zre­wi­do­wać po­glą­dy. Gdy­bym wie­dział, że cię za­trud­ni­li, już daw­no by cię zwol­nio­no. Ale mu­szę przy­znać – do­dał, krzy­wiąc się – że kie­dy się do­wie­dzia­łem, by­łem na tyle za­in­try­go­wa­ny, że zde­cy­do­wa­łem się wy­słać po cie­bie kie­row­cę.


  Na­wet nie wie­dział, że dla nie­go pra­co­wa­ła! Za­ci­snę­ła pię­ści. Jego pro­tek­cjo­nal­na aro­gan­cja ją roz­zło­ści­ła. On tym­cza­sem spoj­rzał na wiel­ki pla­ty­no­wy ze­ga­rek na nad­garst­ku.


  ‒ Mam wol­ne pięt­na­ście mi­nut – rzu­cił ka­mien­nym to­nem. ‒ Po­tem za­wio­zą cię na lot­ni­sko.


  Więc zwal­niał ją? Po­zby­wał jej się jak nie­chcia­nej pocz­ty czy re­kla­my? No tak…


  Fon­se­ca oparł się bio­drem o biur­ko, jak­by była to nor­mal­na, zwy­cza­jo­wa, a może na­wet przy­ja­ciel­ska roz­mo­wa.


  ‒ Cóż, De­Pie­ro? Co naj­bar­dziej roz­pust­na by­wal­czy­ni sa­lo­nów Eu­ro­py robi, pra­cu­jąc za mi­ni­mal­ną staw­kę w ma­łym biu­rze or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej w Ate­nach?


  Parę go­dzin temu Se­re­na cie­szy­ła się nową pra­cą. Szan­są, by udo­wod­nić na­do­pie­kuń­czej ro­dzi­nie, że so­bie po­ra­dzi. Ra­do­wa­ła ją myśl o nie­za­leż­no­ści. A te­raz przez tego męż­czy­znę wszyst­ko to mia­ło pry­snąć? Przez lata była en­fant ter­ri­ble dla wło­skie­go świat­ka plo­tek, czę­sto fo­to­gra­fo­wa­na, a jej wy­czy­ny roz­dmu­chi­wa­no do nie­pro­por­cjo­nal­nej ska­li. A jed­nak Se­re­na wie­dzia­ła, że w na­głów­kach tych była część praw­dy. I że z tego po­wo­du po­win­na się wsty­dzić.


  ‒ Po­słu­chaj… – po­wie­dzia­ła, a jej głos za­drżał, zdra­dza­jąc szo­ku i emo­cje, ja­kie za­wład­nę­ły nią w kon­fron­ta­cji z du­cha­mi prze­szło­ści. – Wiem, że mnie nie­na­wi­dzisz.


  Luca Fon­se­ca uśmiech­nął się sztucz­nie.


  ‒ Nie­na­wi­dzę? Nie schle­biaj so­bie, De­Pie­ro. Uczu­cia, któ­re we mnie bu­dzisz, nie na­zwał­bym nie­na­wi­ścią.


  Ko­lej­ne za­tru­wa­ją­ce umysł wspo­mnie­nie: mio­ta­ją­cy się Luca, sku­ty przez wło­ską po­li­cję, cią­gnię­ty do za­ła­do­wa­ne­go już auta, krzy­czą­cy: „Wy­sta­wi­łaś mnie, szma­to!” do Se­re­ny, któ­ra omal sama nie wy­lą­do­wa­ła wte­dy w po­li­cyj­nym au­cie, choć bez kaj­da­nek. Na­le­ga­li, by prze­wieźć wszyst­kich na po­ste­ru­nek. Pró­bo­wał się wy­rwać, więc do­stał cios w brzuch, od któ­re­go zgiął się wpół. Se­re­na osłu­pia­ła, za­sty­gła w szo­ku. Luca jęk­nął z bólu i za­nim znik­nął w au­cie, po­wie­dział do po­li­cjan­tów:


  ‒ Pod­rzu­ci­ła mi nar­ko­ty­ki, by ra­to­wać sie­bie!


  Se­re­na pró­bo­wa­ła wy­przeć tę wi­zję z pa­mię­ci.


  ‒ Pa­nie Fon­se­ca, nie pod­rzu­ci­łam panu tych nar­ko­ty­ków do kie­sze­ni… Nie wiem, kto to zro­bił, ale nie ja. Pró­bo­wa­łam się z pa­nem po­tem skon­tak­to­wać i to wy­tłu­ma­czyć, ale… opu­ścił pan Wło­chy.


  Był zde­gu­sto­wa­ny.


  ‒ Po­tem? To jest, kie­dy wró­ci­łaś z za­ku­pów w Pa­ry­żu? Wi­dzia­łem zdję­cia. Po tym, jak le­d­wo unik­nę­łaś oskar­że­nia o po­sia­da­nie nar­ko­ty­ków, ile ci za­jął po­wrót do he­do­ni­stycz­ne­go try­bu ży­cia? Ty­dzień?


  Se­re­na nie mo­gła unik­nąć praw­dy. Nie była wpraw­dzie win­na tego, co jej za­rzu­cał, ale fak­tem było, że męż­czy­zna ten ucier­piał w wy­ni­ku ich krót­kie­go spo­tka­nia. Zno­wu sta­nę­ły jej przed ocza­mi na­głów­ki: „Naj­now­sza zdo­bycz De­Pie­ro?”, „Bra­zy­lij­ski mi­lio­ner Fon­se­ca aresz­to­wa­ny w spra­wie nar­ko­ty­ków po raj­dzie w naj­bar­dziej eks­klu­zyw­nym klu­bie we Flo­ren­cji, Ja­ski­ni Ede­nu”.


  Chcia­ła mu to po­now­nie spró­bo­wać wy­tłu­ma­czyć, ale za­nim zdą­ży­ła otwo­rzyć usta, Luca wstał i pod­szedł bli­żej, spra­wia­jąc, że zma­la­ła. Za­schło jej w ustach. Zna­lazł się tak bli­sko niej, że mo­gła doj­rzeć wło­ski na jego pier­si wy­sta­ją­ce spod ko­szu­li. Spoj­rzał na nią lo­do­wa­to od stóp do głów.


  ‒ Wte­dy by­łaś tro­chę mniej skrom­nie ubra­na.


  Se­re­na po­czu­ła szyb­sze bi­cie ser­ca na wspo­mnie­nie swo­je­go stro­ju tam­tej nocy. I wie­lu in­nych. Spró­bo­wa­ła po­now­nie, choć ja­sne było, że jej pró­by tra­fia­ją w pust­kę:


  ‒ Nie mia­łam nic wspól­ne­go z tam­ty­mi nar­ko­ty­ka­mi, na­praw­dę. Przy­się­gam. To wiel­kie nie­po­ro­zu­mie­nie.


  Pa­trzył na nią dłu­go, nie­do­wie­rza­ją­co, a po­tem od­rzu­cił gło­wę i za­śmiał się tak na­gle, że Se­re­na wzdry­gnę­ła się. Gdy znów spoj­rzał jej w oczy, wciąż lśni­ły one zim­nym roz­ba­wie­niem, z czym wy­da­wa­ły się współ­grać roz­war­te w pół­u­śmie­chu jego zmy­sło­we usta.


  ‒ Mu­szę ci to od­dać: masz tu­pet, że przy­jeż­dżasz tu i bro­nisz swej nie­win­no­ści po tak dłu­gim cza­sie.


  Za­ci­snę­ła pię­ści, wbi­ja­jąc pa­znok­cie w dło­nie.


  ‒ Mó­wię praw­dę. Wiem, co pew­nie my­ślisz…


  Za­mil­kła i nie do­po­wie­dzia­ła tego, co ci­snę­ło jej się na usta: że tak my­ślą wszy­scy. Ale się mylą!


  ‒ Nie bra­łam tego typu nar­ko­ty­ków.


  Z jego twa­rzy zni­kło roz­ba­wie­nie.


  ‒ Dość już tej głu­piej gad­ki! W swo­jej pięk­nej to­reb­ce mia­łaś twar­de dra­gi i wsu­nę­łaś mi je do kie­sze­ni, gdy się oka­za­ło, że klub jest re­wi­do­wa­ny.


  Po­czu­ła mdło­ści.


  ‒ To mu­siał być ktoś inny, ktoś w tym tło­ku i pa­ni­ce…


  Fon­se­ca pod­szedł jesz­cze bli­żej, a ona prze­łknę­ła śli­nę i spoj­rza­ła w górę. Jego głos był uwo­dzi­ciel­ski i ni­ski.


  ‒ Czy mu­szę ci przy­po­mi­nać, jak bli­sko sie­bie by­li­śmy tam­tej nocy, Se­re­no? Jak ła­two ci było po­zbyć się do­wo­dów?


  Se­re­na pa­mię­ta­ła bar­dzo do­brze, jak jego ra­mio­na opla­ta­ły ją ni­czym że­la­zna ob­ręcz, a ona obej­mo­wa­ła go za szy­ję. Jej usta były wraż­li­we i wy­cze­ku­ją­ce, od­dech przy­spie­szo­ny. Ktoś, ja­kiś zna­jo­my Se­re­ny, ru­szył do nich przez par­kiet i szep­nął: „Po­li­cja”.


  A Luca Fon­se­ca są­dził… że pod­czas tych paru se­kund przed wy­bu­chem cha­osu mia­ła na tyle trzeź­wy umysł, by wsa­dzić mu coś do kie­sze­ni?


  ‒ Je­stem pe­wien, że przez lata opa­no­wa­łaś ten ruch, więc nic nie po­czu­łem.


  Od­su­nął się, Se­re­na mo­gła wziąć głęb­szy od­dech. Była świa­do­ma jego spoj­rze­nia i pra­gnę­ła po­pra­wić strój, któ­ry ją ogra­ni­czał. Za­mknę­ła oczy i otwo­rzy­ła je, ob­ra­ca­jąc się do nie­go.


  ‒ Pa­nie Fon­se­ca, po pro­stu szu­kam szan­sy…


  Uniósł dłoń, a ona za­mil­kła. Jego twarz była kom­plet­nie bez wy­ra­zu. Pstryk­nął pal­ca­mi, jak­by coś so­bie na­gle uświa­do­mił.


  ‒ Oczy­wi­ście! Cho­dzi o two­ją ro­dzi­nę, praw­da? Od­cię­li cię. An­dre­as Xe­na­kis i Roc­co De Mar­co nie znie­śli my­śli o tym, że wró­ci­łaś do roz­wią­złe­go try­bu ży­cia i wciąż by­wasz, na­wet jako nie­chcia­ny gość, w krę­gach, któ­re wcze­śniej cię uwiel­bia­ły? Trze­ba przy­znać, że to­bie i two­jej sio­strze uda­ło się spaść na czte­ry łapy, mimo klę­ski ojca.


  Znie­sma­cze­nie znie­kształ­ci­ło jego rysy.


  ‒ Lo­ren­zo De­Pie­ro nie po­ka­że się ni­g­dy pu­blicz­nie po tym, co zro­bił – wy­sy­czał.


  Po­czu­ła mdło­ści. Jej aku­rat nie trze­ba było przy­po­mi­nać o ko­rup­cji i wie­lu in­nych prze­stęp­stwach ojca. Ale Luca by­naj­mniej jesz­cze nie koń­czył:


  ‒ My­ślę, że ro­bisz to pod pre­sją, by udo­wod­nić ro­dzi­nie, że się zmie­ni­łaś. Ale co ci to da? Roz­grze­sze­nie w ich oczach? Pa­łac w ro­dzin­nych Wło­szech, na two­ich sta­rych te­re­nach ło­wiec­kich? Albo może zo­sta­niesz w Ate­nach, gdzie smro­dek two­jej re­pu­ta­cji nie jest aż tak wy­czu­wal­ny? Bę­dziesz tam pod opie­ką młod­szej sio­stry, któ­ra, je­śli mnie pa­mięć nie myli, już nie­raz sprzą­ta­ła po to­bie ba­ła­gan.


  Po­czu­ła gniew, gdy usły­sza­ła, jak wspo­mi­na jej ro­dzi­nę, a zwłasz­cza sio­strę. Byli dla niej wszyst­kim i ni­g­dy, prze­nig­dy ich nie za­wie­dzie. Ura­to­wa­li ją. Ten zim­ny, z taką ła­two­ścią oce­nia­ją­cy wszyst­ko męż­czy­zna ni­g­dy tego nie zro­zu­mie.


  ‒ Moja ro­dzi­na nie ma z tym nic wspól­ne­go. Ani z tobą.


  Luca Fon­se­ca spoj­rzał na nią nie­do­wie­rza­ją­co.


  ‒ My­ślę, że ma z tym wie­le wspól­ne­go. Czyż­by chcie­li dać hoj­ny da­tek na fun­da­cję w za­mian za po­moc w two­im pię­ciu się po szcze­blach ka­rie­ry?


  Se­re­na za­ru­mie­ni­ła się.


  ‒ Nie, oczy­wi­ście, że nie.


  Ale od­wró­ci­ła wzrok i to wy­star­czy­ło. Nie mu­sia­ła nic mó­wić. Pa­tro­nat jej przy­rod­nie­go bra­ta, Roc­ca De Mar­co, albo jej szwa­gra, An­dre­asa Xe­na­ki­sa, za­pew­nił­by or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej for­tu­nę na ko­lej­ne lata. A mimo że jej wła­ści­ciel był bo­ga­ty, fun­da­cja za­wsze mu­sia­ła ro­bić zbiór­ki pie­nię­dzy. Znie­sma­czo­ny tym, jak jego pra­cow­ni­cy ła­two pod­da­wa­li się ma­ni­pu­la­cji, i na­gle świa­dom go­rą­ca, któ­re po­czuł, Luca od­su­nął się.


  ‒ Nie sta­nę się two­im na­rzę­dziem w oszu­ki­wa­niu wszyst­kich, że się zmie­ni­łaś.


  Se­re­na po­pa­trzy­ła na nie­go, chcąc coś po­wie­dzieć, ale głos uwiązł jej w gar­dle. W jego lo­do­wa­tym spoj­rze­niu nie wi­dzia­ła li­to­ści. Jak­że od­le­gła była te­raz od tam­tej ko­bie­ty sprzed sied­miu lat, o zło­ci­stych wło­sach, grzesz­nej i pro­wo­ku­ją­cej. Ta przed nim te­raz była bla­da i wy­glą­da­ła jak ktoś, kto przy­cho­dzi na set­ną już roz­mo­wę w spra­wie pra­cy i ni­g­dzie go nie przy­ję­li. Jej nie­sfor­ne, nie­gdyś tak sek­sow­ne pla­ty­no­we wło­sy były te­raz uwię­zio­ne w sta­tecz­nym koku. Ale mimo tego i ciem­ne­go, spi­na­ją­ce­go jej ta­lię gar­ni­tu­ru, Luca nie mógł nie wi­dzieć jej nie­sa­mo­wi­te­go na­tu­ral­ne­go pięk­na albo spoj­rze­nia tych prze­szy­wa­ją­cych go na wskroś, tak peł­nych sek­sa­pi­lu błę­kit­nych oczu.


  Te oczy ode­bra­ły mu dech, gdy tyl­ko we­szła do biu­ra, a on przez parę se­kund mógł ob­ser­wo­wać ją z ukry­cia. Pro­ste spodnie nie mo­gły ukryć jej bo­skich, dłu­gich nóg. Spo­rych roz­mia­rów biust na­pie­rał na je­dwab bluz­ki. Po­czuł nie­smak, że tak ją po­strze­ga. Czyż­by ni­cze­go się nie na­uczy­ła? Po­win­na rzu­cić mu się do stóp i bła­gać o wy­ba­cze­nie za to, co zro­bi­ła, ale za­miast tego ona ma czel­ność bro­nić się… A jed­nak jego zmy­sły lgnę­ły do niej. Nie, nie może so­bie po­zwo­lić na utra­tę kon­tro­li. Nie dru­gi raz z tą samą oso­bą. Nie dbał o jej mo­ty­wy. Za­spo­ko­ił już swo­ją cie­ka­wość.


  Za­ci­snął zęby.


  ‒ Czas mi­nął. Sa­mo­chód za­wie­zie cię na lot­ni­sko. I mam szcze­rą na­dzie­ję, że już cię wię­cej nie zo­ba­czę.


  Cze­mu więc tak cięż­ko było mu ode­rwać od niej wzrok? Po­czuł gniew i zga­nił się w my­ślach za tę sła­bość, kie­dy okrą­żał Se­re­nę, zmie­rza­jąc do biur­ka i cze­ka­jąc na dźwięk za­my­ka­nych drzwi.


  Gdy go nie usły­szał, od­wró­cił się i wark­nął:


  ‒ My­ślę, że nie mamy już o czym roz­ma­wiać.


  Pró­bo­wał nie za­uwa­żyć tego, że jesz­cze bar­dziej po­bla­dła. Coś w nim, w środ­ku, za­nie­po­ko­iło się na ten wi­dok. Żad­na ko­bie­ta nie bu­dzi­ła w nim ta­kich uczuć. Ona tym­cza­sem znów prze­łknę­ła śli­nę i Luca usły­szał jej mięk­ki, chra­pli­wy głos, z odro­bin­ką wło­skie­go ak­cen­tu:


  ‒ Pro­szę tyl­ko o szan­sę. Bła­gam.


  Otwo­rzył i na­tych­miast za­mknął usta. Był oszo­ło­mio­ny. Gdy ogła­szał swo­je de­cy­zje, nikt ich nie kwe­stio­no­wał. Do dziś. I to jesz­cze ta ko­bie­ta? Se­re­na De­Pie­ro nie mia­ła szans na to, by ze wzglę­du na nią zmie­nił swą de­cy­zję. Fakt, że sta­ła tu jesz­cze na­prze­ciw nie­go, spra­wił, że się za­go­to­wał. Ale za­miast się przy­znać do po­raż­ki, dziew­czy­na po­de­szła bli­żej, od­su­wa­jąc się od drzwi. Luca po­czuł po­trze­bę, by do niej po­dejść, zła­pać ją za ra­mię i fi­zycz­nie po­zbyć się jej z po­ko­ju. Ale na­gle, w tym wła­śnie mo­men­cie, przy­po­mniał so­bie jej po­nęt­ne cia­ło przy­le­ga­ją­ce do jego cia­ła, jej mięk­kie usta pod­da­ją­ce się jego po­ca­łun­kom i… mu­siał się sku­pić na wal­ce z na­ra­sta­ją­cym po­żą­da­niem.


  Do dia­ska! Wiedź­ma jed­na!


  Sta­ła przy biur­ku. Mia­ła wiel­kie oczy, kró­lew­ską po­sta­wę i przy­po­mnia­ła mu o swo­ich ide­al­nych kształ­tach. Za­ci­snę­ła przed sobą dło­nie.


  ‒ Pa­nie Fon­se­ca… – po­wie­dzia­ła, sta­ra­jąc się, by głos jej nie drżał. ‒ Zna­la­złam się tu, bo pra­gnę pra­co­wać dla pana or­ga­ni­za­cji, na­wet je­śli nie chce pan w to uwie­rzyć. Zro­bię wszyst­ko, by udo­wod­nić, jak moc­no wie­rzę w tę spra­wę.


  Po­czuł gniew. Po­ło­żył dło­nie na sto­le i po­chy­lił się.


  ‒ Je­steś po­wo­dem, dla któ­re­go mu­sia­łem od­bu­do­wać re­pu­ta­cję i za­ufa­nie lu­dzi wo­bec mo­jej or­ga­ni­za­cji, nie wspo­mi­na­jąc o za­ufa­niu wo­bec ro­dzin­nej fir­my. Spę­dzi­łem mie­sią­ce, lata całe, na­pra­wia­jąc szko­dy po tej jed­nej nocy. Miła za­ba­wa to jed­na rzecz, na­wet je­śli tro­chę fry­wol­na, ale styg­mat po­sia­da­nia twar­dych nar­ko­ty­ków po­zo­sta­je na czło­wie­ku na za­wsze. Praw­da jest taka, że gdy wy­pły­nę­ły na­sze zdję­cia z tego klu­bu, by­łem zu­peł­nie bez­bron­ny.


  Naj­bar­dziej do­bi­ja­ło go te­raz wspo­mnie­nie, jak in­stynk­tow­nie osła­niał Se­re­nę przed po­li­cją i de­tek­ty­wa­mi, któ­rzy wpa­dli do klu­bu, tym­cza­sem ona wte­dy za­pew­ne pod­ło­ży­ła mu te nar­ko­ty­ki. Po­my­ślał o zdję­ciach pa­pa­raz­zich, ilu­stru­ją­cych jej za­ku­py w Pa­ry­żu, gdy on opusz­czał Wło­chy w at­mos­fe­rze skan­da­lu. Po­czuł zgorzk­nie­nie zmie­sza­ne ze wście­kło­ścią.


  ‒ A ty ży­łaś so­bie po­tem, jak­by się nic nie sta­ło, swo­im peł­nym wy­uz­da­nia, he­do­ni­stycz­nym ży­ciem. I po tym wszyst­kim masz czel­ność są­dzić, że się zgo­dzę, by two­je na­zwi­sko zno­wu było wy­mie­nia­ne obok mo­je­go?


  Je­śli by­ło­by to moż­li­we, po­bla­dła­by jesz­cze bar­dziej, ujaw­nia­jąc geny, któ­re odzie­dzi­czy­ła po mat­ce, pół-An­giel­ce, kla­sycz­nej ró­ża­nej pięk­no­ści.


  Wy­pro­sto­wał się.


  ‒ Brzy­dzę się tobą.


  Se­re­na była świa­do­ma, że na ja­kimś po­zio­mie jego sło­wa ra­nią ją tam, gdzie nie po­win­ny. Ale coś głę­bo­ko ka­za­ło jej się bro­nić.


  Jego oczy były jak mrocz­ne, twar­de sza­fi­ry. Nie­ugię­te wo­bec go­rą­ca, zim­na, bądź jej bła­gań. Miał ra­cję. Był je­dy­nym na tym świe­cie czło­wie­kiem, któ­ry miał peł­ne pra­wo nie da­wać jej dru­giej szan­sy. Mu­sia­ła mieć uro­je­nia, je­śli są­dzi­ła choć przez chwi­lę, że jej wy­słu­cha. Mimo sło­necz­ne­go dnia at­mos­fe­ra w ga­bi­ne­cie Fon­se­ki była lo­do­wa­ta. Luca pa­trzył na nią, nic nie mó­wiąc, po­wie­dział prze­cież wszyst­ko, co miał do po­wie­dze­nia…


  W koń­cu pod­da­ła się i od­wró­ci­ła w stro­nę drzwi. Nie bę­dzie uła­ska­wie­nia. Unio­sła pod­bró­dek w drob­nym ge­ście wła­snej god­no­ści i nie spoj­rza­ła na nie­go, nie chcąc znów wi­dzieć tych lo­do­wa­tych ry­sów. Jak­by była czymś obrzy­dli­wym na czub­ku jego buta. Za­mknę­ła za sobą drzwi i mi­nę­ła bez sło­wa chłod­ną asy­stent­kę, któ­ra nie­wąt­pli­wie zna­ła pla­ny sze­fa na dłu­go przed Se­re­ną.


  Jej upo­ko­rze­nie się skoń­czy­ło.


  Dzie­sięć mi­nut póź­niej Luca mó­wił ostrym to­nem do te­le­fo­nu:


  ‒ Za­dzwoń, jak tyl­ko się upew­nisz, że sa­mo­lot od­le­ciał z nią na po­kła­dzie.


  Roz­łą­czył się i od­wró­cił na fo­te­lu do okna. Wciąż wrza­ła w nim mie­szan­ka gnie­wu i pod­nie­ce­nia. Cze­mu po­fol­go­wał dziw­ne­mu pra­gnie­niu, by zo­ba­czyć ją znów twa­rzą w twarz? Ob­na­żył tyl­ko swo­ją sła­bość wo­bec niej. Nie wie­dział, że jest w dro­dze do Rio, po­in­for­mo­wa­no go, gdy było już za póź­no, by coś z tym zro­bić.


  Se­re­na De­Pie­ro. Samo jej imię było już jak­by za­tru­te. Mimo to ob­raz, któ­ry mu to­wa­rzy­szył, nie miał w so­bie nic tru­ją­ce­go. Był pro­wo­ku­ją­cy. Wspo­mnie­nie tam­tej nocy w klu­bie we Flo­ren­cji. Oczy­wi­ście wie­dział, kim jest. Wszy­scy przy­jeż­dża­ją­cy do Flo­ren­cji zna­li sio­stry De­Pie­ro – zna­ne z blond wło­sów, błę­kit­nych oczu i ary­sto­kra­tycz­nej uro­dy oraz po­tęż­nej for­tu­ny ro­dzi­ny się­ga­ją­cej śre­dnio­wie­cza. Była piesz­czosz­kiem me­diów. Nie­waż­ne, co zro­bi­ła, za­wsze temu przy­kla­ski­wa­li i pro­si­li o wię­cej. Jej wy­sko­ki były le­gen­dar­ne: gło­śne week­en­dy w Rzy­mie, zde­wa­sto­wa­ne po­ko­je ho­te­lo­we i pra­cow­ni­cy w fu­rii. Pry­wat­ne loty sa­mo­lo­tem na Bli­ski Wschód do rów­nie roz­pust­ne­go szej­ka, któ­ry miał aku­rat ocho­tę na przy­ję­cie z tego po­kro­ju przy­ja­ciół­mi. Za­wsze w sta­nie upo­je­nia, a czę­sto przy tym odu­rze­nia sub­stan­cja­mi psy­cho­ak­tyw­ny­mi; dziw­ne, że jej zła re­pu­ta­cja zda­wa­ła się je­dy­nie jesz­cze bar­dziej przy­cią­gać do niej ta­kie typy jak on. Dla­cze­go? Nie znał od­po­wie­dzi na to py­ta­nie. A może znał, ale nie chciał się do tego przed sobą przy­znać?


  W noc, gdy ją po­znał, sta­ła na środ­ku par­kie­tu w czymś, co było mar­ną imi­ta­cją su­kien­ki. Ob­ci­sła zło­ta tuba z frędz­la­mi le­d­wie za­kry­wa­ją­cy­mi górę jej opa­lo­nych ud. Dłu­gie pla­ty­no­we wło­sy spły­wa­ły na ple­cy i ra­mio­na, ocie­ra­jąc się o za­chę­ca­ją­ce krą­gło­ści ob­fi­te­go biu­stu. Wo­kół tło­czy­li się ga­pie, za­bie­ga­jąc o jej uwa­gę, de­spe­rac­ko pró­bu­jąc ską­pać się w jej bla­sku. Z ra­mio­na­mi w po­wie­trzu, ko­ły­sząc się do upoj­ne­go ryt­mu mu­zy­ki pusz­cza­nej przez świa­to­wej sła­wy di­dże­ja, uosa­bia­ła mło­dość, czar i pięk­no, któ­re rzu­ca­ły ocza­ro­wa­nych męż­czyzn do jej stóp. Sy­re­nia uro­da, ku­szą­ca ich ku za­tra­ce­niu.


  Skrzy­wił usta. Udo­wod­nił, że nie jest lep­szy niż inni, któ­rych znisz­czy­ła wcze­śniej. Nie mu­siał prze­cież iść do tego klu­bu. Ale od mo­men­tu, gdy po­de­szła do nie­go, ko­ły­sząc bio­dra­mi, wszyst­ko sta­ło się mgli­ste. Stra­cił kon­tro­lę nad sobą, a tego nie lu­bił naj­bar­dziej ze wszyst­kie­go. Nie­waż­ne, że dla pięk­nej ko­bie­ty. Całe jego ży­cie było przej­rzy­ste i na­kie­ro­wa­ne na kon­kret­ny cel, miał w koń­cu tyle do osią­gnię­cia. Ale jej wiel­kie ja­sno­błę­kit­ne oczy spra­wi­ły, że o tym zu­peł­nie za­po­mniał. Na mo­ment. Mo­ment, któ­ry wie­le go kosz­to­wał. Przy­po­mniał so­bie te­raz jej skó­rę bez ska­zy, wą­ski nos po­twier­dza­ją­cy ary­sto­kra­tycz­ne po­cho­dze­nie. I usta, któ­re tak go za­fa­scy­no­wa­ły. Były ide­al­ne. Nie za peł­ne, nie za cien­kie, ot, w sam raz, ukła­da­ją­ce się zmy­sło­wo.


  Po­wie­dzia­ła ko­kie­te­ryj­nie:


  ‒ Wiesz, to nie­grzecz­ne tak się ga­pić na dziew­czy­nę.


  A on, za­miast od­wró­cić się na pię­cie zde­gu­sto­wa­ny jej aro­gan­cją, po­czuł je­dy­nie, jak krew bu­zu­je mu w ca­łym cie­le. I po­wie­dział tyl­ko:


  ‒ Prze­pra­szam, to sil­niej­sze ode mnie. Na­pi­jesz się?


  Od­rzu­ci­ła gło­wę i przez chwi­lę Luce wy­da­wa­ło się, że do­strzegł coś bez­bron­ne­go i zmę­czo­ne­go w tych osza­ła­mia­ją­cych oczach, ale to mu­sia­ła być tyl­ko gra świa­teł, bo Se­re­na od­po­wie­dzia­ła pew­nym gło­sem:


  ‒ Ja­sne.


  Strzęp­ki wspo­mnień zbla­kły w umy­śle Luki. De­ner­wo­wa­ło go, że na­wet te­raz myśl o niej go po­bu­dza. Mi­nę­ło sie­dem lat, a on wciąż czuł na myśl o niej ogień po­żą­da­nia. Bo­le­sny, po­ni­ża­ją­cy cios. Niby wła­śnie po­wie­dział jej, co o niej są­dzi. Była zwol­nio­na. Cze­mu za­tem nie czuł try­um­fu? Dla­cze­go miał wra­że­nie, jak gdy­by źle to ro­ze­grał? Czuł na­wet dla niej pe­wien ro­dzaj po­dzi­wu, że się przed nim nie ugię­ła i wy­szła z ga­bi­ne­tu z unie­sio­nym w du­mie pod­bród­kiem.
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